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W I A D O M O Ś C I  M ł W E .
P o z n a ń ,  3.  Lutego. — (D o k o ń c z e n ie  sprawozdania z piątego posie­

dzenia reprezentantów miasta.) — Udzielono kilka konsensow na sprzedaże 
gruntów i zaciągnięcie na nie długów. Odczytano sprawozdanie lekai/.a 
ReJi fe  Id względem zeszłorocznej administracji szpitala franciszkańskiego. 
Powiedziano w niem na końcu, źe zakład obecny jest tylko tymczasowym  

i  należałoby obszerniejszy za łożyć ,  a więcej przeznaczyć funduszu na ubiór 
dla chorych i mieszkańców podeszłego wieku. Rzeczy tej nie poddano pod 
diskussyą, bo jak utrzym ywał przełożony reprezentantów pan Kuorr, lun- 
dusze nadwątlone miasta nie wystarczają na podobne rozszerzenie zakładu. 
— Pan B i e l e f e l d ,  jako sekretarz reprezentantów odczytał pismo obszerne 
pana V e i t a  względem utworzenia kapitału przeznaczonego na wynagrodze­
nia za szkody poniesione na czas wojny od ognia; ponieważ pan Veit żąda 
w  rzeczonem piśmie składek now ych wynoszących połow ę te g o , co się te­
raz płaci na składki o g n io w e ,  przeto pan Biełefeldt uważał ten projekt za 
niepraktyczny, gdyźby pow iększy ł c iężary, które teraz ponoszą obyw a­
tele z takiem utyskiwaniem. Ponieważ projektu pana Veita nikt nie popie­
rał ze zgromadzenia, przeto postanowiono go przesłać magistratowi, czyli 
go zechce uwzględnić przy d ysk u ssy i ,  która się rozpocznie w dniu 7- b. m. 
nad wystąpieniem miasta z ogólnego towarzystwa ogniowej assekuracyi 
prowincyi. — W  końcu w ezwał przełożony reprezentantów, ażeby rychlej 
przybywali na zgromadzenia i odwołał się z tego powodu do §. 3 2 .  instruk­

c j i  z dnia 1 7 .  Marca 1 8 3 1 .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y a.

P a r y ż ,  d. 3 0 .  Stycznia. — Z Palermo nadeszła wiadomość, że pałac 
przepyszny naszej kró low ej, w którym mieszkał pewien megnat sycylijski 
w  czasie bombardowania przez dwa dui trwającego zniszczonym został. 
Dziennik s p o r ó w  donosi,  źe król w idząc, źe bombardowanie dwudniowe  
Palerma z Castellamare żadnego nie w yw arło  skutku na mieszkańcach, ogło­
sił w  nadzwyczajnym dodatku do rządowej gazety, k o n c e s s i e ,  które, 
gdyby przed trzema miesiącami b y ły  og ło szo n e , niczawodnieby inny sku­
tek w y w a r ły ,  jak teraz. Po zbuntowaniu Palerma i nie utłumieniu p ow sta ­
n i a , stronnictwa tern energiczniej występują i nie dadzą się małemi ustą- 
pieniami zaspokoić. Rada stanu wciąż jest zgromadzona, zapowiedziano  
nawet w  dodatku do rządowej gazety dekret amnestyi i prawo prassy. P o ­
s łow ie  A n g l i i , Hiszpanii,  Sardynii i Francyi w  porozumieniu z nuneyuszem  
papieskim pracują nad nakłonieniem rządu ncapolitańskiego do ulepszeń  
w  administracyi kraju.

M ó w ią ,  źe hr. d’Alton S h e e , par Francyi,  będzie na bankiecie w 1 2  
dzielnicy Paryża i spełni toast na cześć reformy w yborów .

W  dalszym ciągu posiedzenia izby deputowanych mówił Lamartine: 
•wiem, że pan Guizot odwoła się tu podobnie jak w izbie parów, do depe- 
p eszy  wysłanćj do pana R o s s i , w  której powiedział, donieś papieżowi, że 
go bronić będziemy przeciw stronnictwu reakcyjnemu i przeciw rewolucyj­
nemu. Pow szechny oklask dano tej depeszy w  izbie parów , myśl atoli 
główna pana Guizota mieści się w  ostatnich słowach. Dla przekonania się, 
potrzeba tylko odczytać depeszę St. Aulaira, która przypomina, źe Metłer- 
nich był p ierw szy m , który W łochom pod Grzegorzem XI. nadał wolność. 
Jestem jednego zdania z p. St. Aulaire, że Metternich zgadza się z ideami 
Guizota. Spojrzyjmy tylko na W łoch y ,  cóż tam widzim y? Ludność 2G 
milionową, utrzymywaną w  karności przez załogę 4 0 , 0 0 0 .  Cóż p. Guizot 
•w depeszy swej do pana Rossi mówi 0 stronnictwie rewolucyjnem? Czyliż 
sądzi, źe duch radykalny we W łoszech  d y szy  za rozruchami? Nie używasz  
pan Guizot tego s łowa w tym jedynie zamiarze, aby ukrył sw ą bojaźń

ł nieczynność. Żadna myśl rewolucyjna nie ożyw ia  W ło ch ,  jest to tylko  
przebudzone uczucie ludu, jest to wolność przebudzona, jest to duch, 
który natchnął naszą rewolucyą. Ten duch stał się ciałem w e W łoszech  
i ożyw ia ł Piusa IX., kiedy ze skutkiem ujrzał się przymuszonym zatrzymać 
się i ustąpić. Po rozmowie z Rossini rzekł papież do ojca V entury: w i­
dzisz, ź e  n a s z e  z a m i a r y  s i ę  n i e  u d a j ą ,  F r a n c y a  n a s  o p u s z c z a .  
Ventura odw ołał się do lepszej pomocy niż Francya, do Boga, opie­
kuna ludów i do niepodległości ojczyzny. Niezapominajcie, że Pius ma 
więcej doradzców, którzy mówią i myślą tak jak Ventura. Ganić muszę  
dla tego rząd nasz, ponieważ obudził podejrzenie przeciw radykalistom  
w łoskim , a w  szczególności florenckim; radykaliści bowiem są najwierniej­
szymi poddanemi, okazują głębokie uszanowanie książętom , którzy poszli 

*drogą emancypacyi swoich ludów. Mówicie o radykalistach włoskich,  
4 wiecie ,,  jacy to są radykaliści? W ed łu g  was w szy scy  są radykaliści, któ­
rzy się skarżą. Dobrze, którzy to są? Dziekan kapituły w  Mediolanie, który  
Z kazalnicy ośw iadczył ,  źe przeżył trzy najścia W ło c h ,  ale nigdy okro­
pniejszego nie miał w idoku , jak teraz w Mediolanie. Hrabia Beromeo je­
den z najwyższych urzędników lombardzko-weneckich odesłał wicekrólowi  
,?rdcr złotego runa i o św ia d czy ł ,  że jeżeli tak dalej postępować będą sobie  
Austryacy, on wraz z rodziną opuści kraj i zamieszka za granicą. Ten hra­
bia ma renty rocznej 5 0 0 , 0 0 0  fran. Owóż są radykaliści włoscy. S ą  pewne  
oznaki, z których sądzić m ożn a , czyli jaka narodowość jest  umarłą, tru­
pem. Są drgania, z których wnosić można o życiu i narodowości wielkiego  
narodu. Kto tak,  jak ja i wielu z nas, przez długie czasy podróżował po  
W łoszech , przekonał się zapewne o mocnym duchu narodowości,  który  
jest prawdziwą siłą ludu. B óg  dał tego ducha W łochom  i nie masz potęgi,  
któraby go zniszczyć mogła. Nasi politycy stawiają przeciw AvyzwoleniuWłoch  
z pod jarzma układy z roku 1 8 0 7 .  Są  atoli inne układy, które opatrzność  
ułożyła, a lud je własną ręką podpisał, są to wzajemne sympatie narodów. 
Układy te nakazują nam pośpieszać w  pomoc naszym włoskim braciom. Jeżeli  
rządnasz wszędzie wbrew  przeciw francuzkiemu duchowi działa, to ztąd p o ­
chodzi, źe zagrzązł w  polityce hiszpańskiej. Od chwili, kiedy rząd nasz zaczął 
ustępować n icnarodow ym , lecz zagranicznym iteressom, wyrodziła  się nie­
naturalna polityka, zadawaliśmy gwałt naszym zasadom, poświęcaliśmy na­
szych przyjaciół naszym zasadom. Rząd który przeciw własnej woli dalćj 
się wstecz co fa , niż tego dozwalają własne zdania i zasady jego obrońców  
jest to dziwnem zjawiskiem. Nie jest to nic nowego w  naszych dziejach 
że rząd wyrzekł się swoich zasad i rzucił się w  obięcia swoich nieprzyja­
ciół. Przy schyłku naszej rzeczypospolitćj uczynił rząd i jego doradzcy  
po utraceniu s iły  i energii , to samo. Rzucili się w obięcia nieprzyjacół ich 
zasad, nieprzyjaciół rzeczypospolitćj, błagali o ich pomoc a kraj widząc to ,  
opuścił rząd własny. T o  jest zwierciadło, w  którem się teraz może przej­
rzeć rząd nasz i nasza większość. W  dniu t y m , gdzieście z polityką za- 
grzęzli hiszpańską , musieliście oświadczyć , że związek odrębny szw aj­
carski jest narodowym a sejm walny buntownikiem, musieliście powiedzieć  
że prawo włoch zamilkło przed literą układów, Francya stała się w  Rzymie  
gibelińską, w  Bernie duchow ną, w  Piemoncie austryacką, w  Krakowie  
rossyjską. (Długi i powszechny oklask.) Francya zaparła się swoieh za­
sad. Nie żądam zmiany adressu, odkryłem tylko tajemne i dyplomatyczne  
znaczenie tego §. 5 .  Poznacie o w o c e ,  które zrodzi- Ciałem i duszą głosują  
przeciw całemu adresowi. Jeżeli mój naród zna p r a w d ę , g łosow ać będzie  
zemną. Glosować będzie prawicą, słowem i sereem za zdradzoną S zw a j-  
caryą, za poświęcone W łoch y ,  za uciśnionym Krakowem. Sym patye na­
sze , które odbijają się w  słowie roojem, zabrzmią roległym rozgłosem  
z tamtej strony Alp. Przemówię do narodu w łoskiego: pod rządem fran- 
cuzkim sama Francya daje oklask waszej rewolucyi i waszym usiłowaniom.  
(Bardzo dobrze! B raw o!)  Po małej przerwie wstąpił na mównicę pan 
Guizot i rzekł: im dłużj przysłuchiwałem się mowie pana Lamartine, tera
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mn ie j  d z i w i ł e m  s i ę ,  źe się p o r o z u m i e ć  nie m o ż e m y .  R ó ż n i m y  się d aleko  
b a r d z i e j ,  n i ż  sam to p o w i e d z i a ł ,  n iż  sam to sądzi .  Za s ad a  nasze j  po l i t yk i  
i p o s t ę p o w a n i a ,  z awi s ła  od  p e w n y c h  p r a w ,  o d  i s t n ąc y ch  f ak tó w.  J e s t  to 
z a s ad a ,  k tóre j  p r z e s t r z e ga  k a ż d y  r z ą d  r o z u m n y  i u m i a r k o w a n y .  P o d  s ta łem 
i p o z y t y w n e m  p r a w e m  ni e  r o z u m i e m y  r e w o l u c y i ,  w o j n y .  ( G w e r  n a  l ewej . )  
W i e m  d o b r z e ,  j a k  i d r u d z y ,  źe  są  p r a w e  k on i ec zn e  r e w o i u c y e  i w o j n y ;  
ale to s ą  w y j ą t k i  w ż y c i u  l u d ó w .  S k o r o  te w y j ą t k i  n a s t ę p u j ą , t r z e b a  j e  
p r z y j ą ć  i bić się  do  ko ńc a .  Na l e ż y  i ch u n i k a ć  i posp i esz ać  s ię  i lemożnos 'ci  
z  ich u k o ń c z e n i e m , a b y  p r z y w r ó c i ć  p o k ó j .  T o  s t a n o w i  z as ad ę  n asze j  po l i ­
t y k i  i tej  się  t r z y m a m y ,  k i ed y  cor az  w i ę k sz e  s ą  w i d o k i  do  r e w o l u c y i  i w o j ­
n y  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  n a sz e g o  k r a j u ,

Pan Lamartine trzymał się innej zasady w swej mowie. Skoro tylko 
widzi przyczynę do rewolucyi,  stara się ją  przesadzać, powiększać i dale­
ko ważniejsze z niej wywodzić skutki, niż się okazują w istocie; chwyta 
za przypadek, który się spokojnie zakończyć może i upatruje w  nim powmd 
do ogólnego odrodzenia się narodów. Można porządek i światło w prow a­
dzić w  pewne kwestye, ale niewprowadzać w nie zamieszania ogólne. W y ­
padkiem lamartinoskiej polityki jest chaos, odrzucam taką politykę. Gdyby 
rząd trzymał się tej polityki, lub izby j ą  pochwalały, natenczas sprawa 
W ło c h  upadłaby, a na Francyą spadłaby wina. Nasza polityka opiera się 
na następujących podstawach. W e  Włoszech mojem zdaniem są trzy in­
teres#, interes publicznej równow agi,  religijnego interesu i interesu umiar­
kowanej wolności. W  interesie równowagi europejskiej, żadne mocarstwo 
nie powinno przeważać nad inne wre Włoszech. Ja k ą  mamy ku temu rę­
kojm ią? Niepodległość włoskich książąt. Dobrze! Cóż się dzieje we W ło ­
szech? Czyliż postępowanie papieża, króla sardyńskiego i wielkiego księcia 
toskańskiego nie dowodzi niepodległości książąt włoskich? Czyliż oni nie 
trzym ają z ludem? Wyżsi są oni nad w pływ y zagraniczne. Czyliż tej nie­
podległości nie postanowiliśmy bronić? Czuwaliśmy tylko, ażeby nasza po ­
moc ich nie uniosła po za ich wolę. Kiedy od nas zażądali bron i,  czyliż 
im nie dostarczyliśmy pod podaneini przez nich warunkami? Czyliż tego nie 
można nazwać wspieraniem niepodległości włoskiej? T u  należy umiarko­
waniu  pewnego sprzymierzonego mocarstwa oddać sprawiedliwość. Austrya 
nie przeszkadzała rozwojowi niepodległości książąt włoskich, działała 
z wielkiem umiarkowaniem. ( O !  O !)  — Gdyby z tej mównicy nie wolno 
powiedzieć, że sprzymierzone to mocarstwo nieprzeszkadzało postępowi 
niepodległości włoskiej, nie byłoby ani sprawiedliwości ani wolności. — 
(Krzyk.) Mam prawo za sobą parlamentarne. Powtarzam , Austrya postę­
powała sobie z umiarkowaniem (W zburzenie); tak, z umiarkowaniem co do 
zasad. (W o ła n ie :  a podczas wypadków w  Medyolanie, jakież czyny?). 
Utrzymuję, że podczas przesilenia, w  którem się W łochy  znajdują, rozwi­
nęła się znacznie niepodległość książąt włoskich przez to, żeśmy dopomagai 
w  granicach umiarkowanych, i że gabinet wiedeński działał z umiarkowaniem. 
(Chałas.) Co się więc tyczy europejskiej rów now agi,  dobrze się Francya 
zasłużyła. Pojrzyjmy na pokój europejski. Nie wacham się zarówno mó­
wić o szanowaniu traktatów , jak o umiarkowaniu Austryi. Od łat 8 mó­
w im y wszyscy o szanowaniu traktatów. W  sprawie krakowskiej protesto­
wałem przeciw nadwerężeniu traktatów. Powiedziałem z tej mównicy, że 
traktaty  z r. 1 8 1 5 .  nie zostały zniesione, użyjemy tej protestacyi w p rz y ­
szłości. Pamiętajcie, że w Europie nie masz teraz odrębnych kwestyi o po­
k o ju ,  wszystko jest wspólnemi powiązane węzłami w Europie ,  pytanie 
włoskie jest także kwestyą pokoju europejskiego. Czyliż sądzicie, że w spo­
rze pomiędzy Austryą a W łocham i chodzi o samo wypędzenie Austrya- 
k ó w ?  Czyliż Austrya bronić się nie będzie, czyliż się ograniczy na w ła­
snych siłach? Czyliż inne północne mocarstwa nie powiązały swoich intere­
sów z jej spraw ą i czyliż się od niej odłączą? Czyliż nie wiecie, że gabi­
net angielski nie oddziela się w tej sprawie od A ustry i?  Gabinet angielski 
zapytany przez Austryą  odpowiedział, że na żadną zmianę territorialną quo 
nie zezwoli. Dziwi mnie, że tak ważne i publiczne fakta nie zwróciły na 
siebie waszej uwagi, lub wiedząc o nich, żeście mogli rosprawiać w ten 
sposób, jak słyszeliśmy. Na początku poruszenia we W łoszech, oświad­
czył gabinet wiedeński rozmaitym rządom, że się mieszać nie będzie do 
spraw  wewnętrznych w łoskich , ale się oprze całemi siłami zmianie territori-  
alnej. W szystk ie  rządy odpowiedziały' A ustry i ,  źe status quo territorial-  
n y  utrzymanym być powinien i że ma prawo ku temu. Status quo terri-  
tor ia łny we W łoszech, ściśle jest spojony ze stanem Europy. Obadwa sta­
ny  są zawarowane traktatami. Zamach na status quo włoski, jes t  zamachem 
na równowagę europejską, a gdyby ten został uczyniony, natenczas u jrze­
libyśmy znów koalicią czterech państw przeciw Francyi. Chcąc temu za­
przeczać, potrzeba wielkiego stopnia niewiadomości i nieostrożności,  czego 
po jąć  nie umiem. Co mnie się tyczy, tern silniej obstaję za dotychczasową 
polityką francuzką. W  r. 1 8 3 1 -  niechcieliście odegrać rewolucyjnej roli, 
k iedy się wszędzie rewoiucye szerzyły, aby dokonać odrodzdhia się terri-  
torialnego w  Europie. (Jenera ł Subervic: na to dosyć było 5 0 0 , 0 0 0  w y ­
słać bagnetów !) Francya tego nie chciała i dobrze uczyniła z powodu w ła­
snej pomyślności, spokojności i bezpieczeństwa. Teraz  żądacie, abyśmy 
odegrali rolę tę samą w  Lombardyi i wypędzili z niej Austryaków, czegoś- 
cie nie chcieli uczynić dla zakrycia waszej granicy reńskiej. Byłobyto mnićj 
korzystnem dla Francyi,  jak  w r. 1 8 3 1 ,  a daleko nierozsądniejszem. D o ­

s y ć  wi ęc  o p o l i t y ce  e u ro pe j s k i e j .  Co d o  re ł iginej  p o l i t y k i ,  p o w i a d a m ,  p a ­
pież  m oż e  t y l k o  s ł u ż y ć  p o r z ą d k o w i  i p o k o j o w i .  Nie  u c zy n i  t e g o , - co m ó w i ą
0 ni m r a d y k a l i ś c i ,  n ie  w y p ę d z i  z W ł o c h  A u s t r y a k ó w  i nic w p r o w a d z i  r e ­
p u b l i k ań sk i c h  f o r m  r z ą d u .  P a n  L a m a r t i n e  p rz ek r ę c a  nasze  d e p e s z e ,  dla 
z wa lc za n ia  nasze j  po l i t yk i .  Nie  p r o w a d z i m y  ta j ne j  k o r r e s p o n d e n c y i ,  a w  n a ­
s z yc h  o g ł o s z o n y c h  d e pes za ch  d o r a d z a l i ś m y  j e n o  u m i a r k o w a n i e .  J a k ą  s t a r a j ą  
się  u t r z y m a ć  p o l i t y k ę  k s i ążę ta  i r z ą d y  w e  W ł o s z e c h ?  U m i a r k o w a n ą ,  p o l i ­
t y k ę  j u s t e - m i l i e u , p o l i t y k ę  u  nas  z a p r o w a d z o n ą ,  k t ó r e j  się u  nas  p o w o d z i ,
1 p o w i e d z i e  p o m y ś l n i e  z a g r a n i c ą ,  jeżel i  j ej  u ż y w a ć  b ę d ą  ludzie  z o g l ę d n o ­
śc ią  i r o z u m e m .  P r z e m a w i a m  t e r az  d o  W ł o c h ó w , to  com p o w i e d z i a ł  do 
m oi ch  r o d a k ó w  w  r .  1 8 3 1 :  jeżel i  się z ad o wo l ic i e  s p o k o j n e m i ,  u m i a r k o -  
w a n e m i  i w y k o n a l n e m i  r e f o r m a m i ,  i dz ia łać  będziec ie  w  zgodzi e  z w a sz e m i  
r z ą d a m i  i k s i ą ż ę t a m i ,  bez  n a d w e r ę ż a n i a  p o k o j u  e u r o p e j s k i e g o ,  n a te ncz as  
do ko n ac ie  t e g o ,  co macie  na  c e l u ,  a późn ie j  re sz t a  się znajdzie .

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 1 8 .  S t y c zn i a .  —  B a r d z o  j e s t  w a ż n y m  w y p a d k i e m ,  że w ł a ­

śnie  t er az  , a b y  j e d n e m u  ś w i e c k i e m u  c z ł o w i e k o w i  p o w i e r z o n o  m in i s t e r s t w o .  
P o  pra łacie  R u s c o n i m ,  k t ó r y  z os t ał  m i n i s t r e m  r o b ó t  p ub l i c z n y c h  w  miej sce  
z ma r ł e g o  k a r d y n a ł a  M a s s i m i ,  o b j ą ł  m i n i s t e r s t w o  w o j n y  k s i ążę  Gabriel l i .  
J a k o  s t a r y  ż o ł n i e r z ,  co w o j o w a ł  j e szc ze  p o d  N a p o l e o n e m ,  pot raf i  on lepiej  
p u ł k a m i  k i e r o w a ć ,  aniżel i  k s i ą d z ,  co nie  ma o tej  r zec zy  n a j m ni e j s z eg o  w y o ­
b ra że n ia  i dz ia ła  t y l k o  p o d ł u g  t ego,  j a k  m u  ludzi e  od d o ł u  g ł o w ę  na b re ch ta j ą .

L u d  r z y m s k i  p od a ł  a dr ess  do  k o n s u l t y  p a ń s t w a  z p r z e d s t a w i e n i e m  o b e ­
c nego  po ło że n ia  W ł o c h  w z g l ę d e m  A u s t r y i .  P o w i e d z i a n o  w  a d r es s i e ,  że 
P i e m o n t  i T o s k a n a  u z b r a j a j ą  s i ę ,  azatera i p a ń s t w o  kośc ie lne  mus i  coś 
p omy śl eć .

R z y m ,  d. 2 1 .  S t y c z n i a .  — R z ą d o w a  gaze ta  p o w i a d a :  »ostatniej  n o c y
0 4 .  g o d z i n i e ,  k a r d y n a ł  F e r r e t t i  o pu ś c i ł  s tol icę  i u d a ł  się do  R a w e n n y ,  dla 

o de b r an i a  r z ą d ó w  t a me cz ne j  l e g a c y i ,  d o k ą d  g o  J e g o  S w i ę t o b l i w o ś ć  w y j ą t ­
k o w o  p r z e z n ac zy ł .  W  mie j sce  zaś j e g o  z a m i a n o w a n y  s e kr e t a r z e m  p a ń s t w a  
k a r d y n a ł  B o f o n d i , d o t y c z a s o w y  lega t  R a w e n n y . "

M ó w i ą  o d w ó c h  b a j d z o  w a ż n y c h  ś w i ec k ic h  z a m i a n o w a n i a c h , k t ó r e  
w k r ó t c e  n a s t ą p i ą .  H ra b ia  P i o t r  F e r r e t t i  b r a t  d o t y c h c z a s o w e g o  s e k r e t a r za  
p a ń s t w a ,  a obecn i e  legata r a w e ń s k i e g o ,  ma b y ć  p r z e z n a c z o n y  na  m in i s t r a  
s k a r b u ,  a k s i ążę  T e a n o  i Gaet an i  na min i s t ra  p o l i c y !  D o t y c h c z a s o w y  mi ­
n i s t e r  s k a r b u , p ra ł a t  M o r i c h i n i , ma  w y j ś ć  d o  j ak i e j  d ye c e z y i  na  b i sk up a ,  
a p r a ł a t  Sa ve l l i ,  k t ó r y  k i e r o w a ł  p o l i c y ą ,  ma  z os t ać  n u n e y u s z e m  do k r a j ó w  
z a g r a n ic z ny ch .

N e a p o l ,  dn.  1 9 .  S t y c z n i a .  — P o  z ak o ńc z e n i u  pos i edze ni a  r a d y  k r ó ­
l e w s k i e j ,  k t ó r e  się o d b y w a ł a  w  s k u t e k  p r z y j a z d u  z P a l e r m o  hr .  A q u i l a  i na  

k t ór e j  k ró l  się  z n a j d o w a ł ,  w y s z ł o  sześć  p o s t a n o w i e ń  k r ó l e w s k i c h :
P i e r w s z e  p o s t a n o w i e n i e  t y c z y  się r o z s ze r ze n i a  a t t r y b u c y i  k o n ­

s u l t y  neap ol i t a ńsk ie j  i sycy l i j sk i e j .  K o n s u l t y  t e  o d t ą d  1 )  b ę d ą  d a w a ł y  
o p i n i ą  n a d  ws ze lk i emi  p r o j ek t am i  do  p r a w a  i d o  o g ó l n y c h  r o z p o r z ą d z e ń ; 
2 )  b ę d ą  d a w a ł y  o p i n i ą  n a d  b u d ż e t a m i  p a ń s t w a ,  p r o w i n c y i  i g m in  w  K r ó ­
l es twi e  ne apo l i t aó sk i em ,  j a k o  też na  S y c y l i i ,  o r a z  n a d  c łami  gminnera i  i ich 
t a r y f a m i ;  3 )  b ę d ą  d a w a ł y  o p i n i ą  co d o  a d mi n i s t r ac y i  i u m o r z e n i a  d ł u g u  
p a ń s t w a ;  4 )  na ko n i ec  b ę d ą  d a w a ł y  o p i n ią  w z g l ę d e m  t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h  
t a r y f  c e l n y c h ,  j a k o  t eż  n a d  g ł osa mi  d anem i  p r zez  r a d z c ó w  p r o w i n c y a l n y c h  
s t o s o w n i e  d o  u s t a w y  z 1 2 .  G r u d n i a  1 8 1 2 .  r .  R ó w n i e  j a k  k o n s u l t y  m a j ą  
b yć  r o z s z e r z o n e  i a t t r y b u c y e  r a d z c ó w  p r o w i n c y a l n y c h .

D r u g i e  p o s t a n o w i e n i e  oddzie la  S y c y l i ą  od  K r ó l e s t w a  n a p o l i t a ń -  
skiego.  W s z e l k i e  u r z ę d y  s yc y l i j s k i e ,  m a j ą  po si ad ać  sami  S y c y l ia n ie ,  a nea  
po l i t ańsk i e  N e apo l i t an i e  i k a ż d y  u r z ę d n i k  c y w i l n y  w  c ią gu  4  mies ięcy,  
m us i  b y ć  p r z e n i e s i o n y m  d o  s w e g o  k r a j u ,  a co do  d o c h o w n y c h ,  l ub o n a  
t e ra z  p o z os t a j e  w s z y s t k o  j a k  j e s t ,  j e d n a k ż e  nadal  p r z y  r o z d a w a n i u  p r e b e nd ,  
t akż e  na  r o d z i n n o ś ć  ma b yć  w z g l ą d  b r a n y \

T r z e c i e  p o s t a n o w i e n i e  p r z y d a j e  do  r a d y  s t a n u  r a d z c ó w  n a d z w y ­
c z a j n y c h ,  k t ó r z y  b ę d ą  zos t awal i  p r z y  k r ó l u  w e d ł u g  t ego,  gdz ie  będzi e  ba ­
w i ł ,  c zy  w  n e a p o l i t ań sk i em  czy  na Syc yl i i .  Ci n a d z w y c z a j n i  r a d z c y  s t a n u ,  
b ę d ą  w y b i e r a n i  z  w y s o k i c h  u r z ę d ó w  i i n n y c h  p o d d a n y c h .

C z w a r t e  p o s t a n o w i e n i e  h r a b i e g o  A q u i l ę  w y n o s i  na  j e n e r a ł n e g o  
n a m ie s t n ik a  S y c y l i i  z odd zi e l nem m i n i s t e r s t w e m  s y c y l i j s k i e m , do  k t ó r e g o  
w c h o d z ą  Lucches i  Pal l i  k s i ą żę  na  C a in pof r an co  j a k o  p r e z y d e n t ,  k s i ążę  M o n -  
t abl o j a k o  m in i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h , z e w n ę t r z n y c h ,  r o l n i c t w a ,  h a n ­
d l u  i r o b ó t  p u b l i c z n y c h ;  Do n J o z e f  B u o n g a r d i n o ,  j a k o  d y r e k t o r  s k a r b u
1 p r a w  k o ś c i e l n y c h ,  o r az  j e n e r a l n y  a d w o k a t  wie lk ie j  i z b y  o b r a c h u n k o w e j ;  
na ko n ie c  Don  G io va n n i  Cass i s i  j a k o  d y r e k t o r  ł a s k i ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i pol i ­
cy i. O b a d w a  os t a t n i  o c z yw iś c i e  nie  m a j ą  dla  t ego  t y t u ł u  m i n i s t r ó w ,  źe  i m 
b r a k u j e  wi e l k i ch  t y t u ł ó w  z  u r o dz en i a .  M i ę s z a n i n a  w y d z i a ł ó w  w  t y c h  p o ­
s t a n o w i e n i a c h  t akże  o k r o p n a ,  np .  s k a r b  i r zec zy  d u c h o w n e ,  p ol i e ya  i s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  s ą  w  j e d n e m  i tern s a m e m  r ęk u .

P i ą t e  p o s t a n o w i e n i e  r o z p o r z ą d z a ,  że  m i n i s t r o w i e  s p r a w i e d l i w o ­
ści i pol i cy  i , m a j ą  j a k  na j s pieszn i ej  p od ać  k r ó l o w i  w y k a z  o s ób  s k a z a n y c h  
n a  wi ęz i en i e  z  p o w o d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  a b y  m o g ł y  b y ć  u ł a s k a w i o n e  ze  za ­
c h o w a n i e m  j e d n a k ż e  t ak ic h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i ,  i ż b y  na da l  nic m o g ł y  b y ć  

s z k od l iw em i .
S z ó s t e  p o s t a n o w i e n i e  ł ago dz i  n i ez mi e r n ie  c en z u r ę  c a  do  p i sm i dz ie ł  

s z t u k i  j a k o  t eż  t e a t r ó w ;  o b o k  zaś  t eg o s t a n o w i  o d dz i e l ną  k o r a i s s y ą ,  k t ó r ą
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2 a m ia n u je  m in i s te r  r o ln ic tw a  i h a n d lu  j a k  m a ją c y  za ra ze m  k ie r u n e k  o ś w ie ­
cenia.  Dziś  na w ie c z ó r  z tem i wie lk iera i  da ram i h r .  A q u i la  o d p ły n ą }  do 
P a le r m o ,  gdz ie  lud nie p a n u je  j u z  nad  sam em  ty lk o  zam kiem  C aste lm are .  
M a ją  w s z y s c y  n a d z ie j ę ,  źe  p o w s ta n i e ,  w  k tó reg o  w j a d z y  cała S y c y l i a ,  za 
k o ń c z y  się z p rz y b y c ie m  h r .  A q u i la .  P r a w d a ,  że P a le rm o  d z ie r z ą  r e w o -  
l u c y o n i ś c i ,  p r a w d a ,  że  w o j s k u  k ró le w sk ie m u  odc ię to  c h le b ,  w o d ę  i w s z e lk ą  
k o m u n ik a c y ą  z w y s p ą , ale w  sto l icy  syc y l i j sk ie j  p o w a ż n i  m ę ż o w ie  ze z a ­
m ia rem  s tanęli  na czele  np .  S e r rad i fa lc o ,  k t ó r y  nie m a w ca le  d u c h a  r e w o lu -  
c y jn e g o  i o p p o z y c y jn e g o ,  ale  c h c ia łb y  j e d y n i e  p o k o ju  i z p e w n o ś c i ą  g ł o w y  
ogn iem  z io n ące  ze z a g o r z a l s t w a , p o tra f i  do  p o r z ą d k u  i u leg łośc i  k r ó lo w i  
n a k ło n ić .  W s z y s c y  d o b rz e  m y ś lą c y  c ieszą  s ię  n ad  u c h w a ła m i  k r ó l a ,  k t ó r y  
z t r u d z o n y  aż  do  opadn ięc ia  ze sił.

P u b l ic z n a  o p in ia  tak  ufa  w  sk u te k  p o s t a n o w ie ń  k r ó l e w s k i c h ,  że  dz iś  na  
s t a tk u  p a r o w y m  p e łn o  osób  w y je ż d ż a  do  P a le rm o .  P o s ta n o w ie n ia  te  w  N e a ­
p o lu  b a rd zo  się  p o d o b a j ą ;  w s zę d z ie  s to j ą  g r u p y  p o  mieście z w e so łe m i  m i- 
m inam i.  P o m im o  to  p a t r o le  k r ą ż ą  i o d d z ia ły  w o j s k a  r o z s t a w io n o  p o  p la-  
c ach  i ul icach. G d y  w  p ią te k  w o jsk a  o d p ł y w a ł y ,  r z u c i ł  s ię  k r ó l  ze  sz ta ­
b em  j e n e r a ln y m  na k o lana  i m od li ł  się  do N a jśw ię ts z e j  P a n n y  o p o m y ś l n y  
s k u t e k  za p o m o c ą  s i ły  i b ro n i .  Dziś  w n o s z ą  do n ieba  p o k o r n ą  p r o ż b ę  t y ­
s iące  o z a c h o w a n ie  p o k o ju  i o b ie ra n ie  d r o g  ła g o d n y c h .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn ia  2 0 .  S ty c z n ia .  —  P re z e s  r a d y  m in i s t r ó w  w  senacie  i 

w  k o n g re s ie  o d c z y ta ł  r a p o r t  j e n e r a ł a  k a p i ta n a  K a t a l o n i i , w  k t ó r y m  tenże  
d o n o s i ,  że p o w s ta n ie  w te j  p ro w ń n e y i  z n p e łn ie  u śm ie rz o n em  z o s ta ło .  W  d n iu  
6 t y m  j e n e r a ł  k a p i ta n  o g ło s i ł  a m n e s ty ę  dla w s z y s tk i c h  p o w s t a ń c ó w ,  k t ó r z y  
w  p r z e c ią g u  ty g o d n ia  s t a w ią  s ię  p rz e d  w ł a d z a m i ;  z a s t r z e ż o n o  j e d n a k ,  źe 
w sze lk ie  in n e  n iep o l i ty c z n e  p r z e s t ę p s t w a ,  j a k  z r a b o w a n ie  k a s s ,  z a t r z y m y ­
w a n ie  p o c z t  i tp .  k a rz e  u legnie .  M in i s te ry a ln e  d z ien n ik i  p r z e d s t a w i a j ą  t e ra z  
p o w s ta ń c ó w  k a to l ick ich  j a k o  g r o m a d ę  z ło c z y ń c ó w ,  na  k r z y w d ę  l u d u  ty lk o  
z e b ra n y c h .  H e r a l d o  d z is ie j sz y  m ó w i ;  S c e n y  g w a ł t u  i w a n d a l i z m u , k t ó ­
r e  tam  zasz ły ,  h a ń b ią  w ie k  d z i e w i ę t n a s t y ,  a lb o w ie m ,  j a k k o lw ie k  b u n t o ­
w n i c y  w z y w a l i  im ien ia  h ra b ie g o  de M o n te m o l in ,  p r z e d s t a w ia j ą  s ię  n am  oni 
racze j  j a k o  b a n d y c i ,  n ie zaś  j a k o  s t r o n n ic y  ja k ić jb ą d ź  p o l i ty c zn e j  op in ii .  
I n n e  d z ien n ik i  z a p rz e c z a ją  t e m u ;  w e d ł u g  n ich  p o w s ta ń c y  n igdzie  się  nie  
tknęl i  w ła sn o śc i  p r y w a t n e j ,  o w s z e m ,  op łaca l i  s w e  p o t r z e b y ,  w sp ie ra l i  ich 
o c h o tn ie  lu d z ie  do  tej s ł u ż b y  w ca le  n ie  z m u szen i .  T o  tw ie rd z e n ie  p o p ie ra  
a r t y k u ł  w R e v i s t a  m i l i t a r ,  w y d a w a n y m  p rz ez  u r z ę d n i k ó w  m in i s te r y u m  
w o j n y .  O ś w ia d c z a ją  w  n i m , źe f a b ry k a n c i  K a ta lo n i i  dla p rz e ra ż e n ia  r z ą d u  
i o d w r ó c e n ia  go  od p rz ed s ię w z ię c ia  ś r o d k ó w ,  k t ó r e b y  z a g r a ż a ły  d e  f a c t o  
p r z y z n a n e m u  m o n o p o lo w i  ich w y r o b ó w ,  d a w a l i  w sz e lk ą  p o m o c  p o w s t a ń ­
com. J a k  ty lk o  j e d n a k  r z ą d  o ś w ia d c z y ł ,  że  cła is tn ie jące  u t r z y m a n e m i  b ę ­
d ą ,  nie t y lk o  p o w s ta ń c ó w  o p u ś c i l i , ale ich je s zc ze  r z ą d o w i  w y d a l i .  C z y ­
t a m y  b o w ie m  w  ty m  a r t y k u l e ;  P o w s t a ń c y  t rzy m a l i  się  teg o ż  sam eg o  sy s te -  
m a tu  p o s t ę p o w a n ia  co m ie sz k a ń c y ;  n ie  spe łn ia l i  ż ad n e g o  g w a ł tu ,  n ieobesz l i  
s ię  z  n ik im  z b y t  o s t ro .  P r z e s t a j ą c  na  s p o k o jn e m  p o b ie ra n iu  p o d a tk ó w ,  k tó re  
s ł u ż y ł y  do  ich u t r z y m a n i a ,  nie do p u śc i l i  s ię  ż ad n e g o  c z y n u  ta k  z w y k ł e g o  
w  w a lk ac h  s t ro n n ic z y c h .  W ł a d z  n ie  z n ie w a ż a n o  i t. d.

G a b in e t  z a ż ą d a ł  od k o n g r e s u  u p o w a ż n ie n ia  do  p o b o r u  p o d a tk ó w ,  w e ­
dle z ło ż o n eg o  b u d ż e tu  aż do  końca  C z e r w c a ;  p rezes  r a d y  o ś w ia d c z y ł ,  iż 
g a b in e t  tę  k w e s t y ę  u w a ż a ć  będzie  j a k o  c z y s to - p o l i ty c z n ą  i w  u d z ie len iu  lub 
o d m ó w ie n iu  u p o w a ż n i e n ia ,  w idz i  v o tu m  zau fan ia .  P m i e w a ź  w ięk sza  część 
d e p u to w a n y c h  n ie  m yś l i  uc iekać  się  d o  tak  r e w o lu c y jn e g o  ś r o d k a , j a k  o d ­
m ó w ie n ie  p o b o r u  p o d a tk ó w ,  p o n ie w a ż  w  tej  k w e s ty i  na j lep ie j  m ia ła  się  o b ­
j a w i ć  j e d n o ś ć  s t r o n n i c t w a  u m ia r k o w a n y c h  i siła g a b i n e t u , p rz e to  o ś w ia d ­
czen ie  p re ze sa  r a d y  m u sia ło  się  z d a w a ć  b a rd z o  d z iw n e m .  P r z e c iw n ic y  g a ­
b i n e tu  p o m ię d z y  m o d e ra ty s ta m i  na  in n em  p o lu  na  n iego  o c z e k iw a ń  i o ś w ia d ­
czy li  n a j w y r a ź n i e j ,  że v o tu m  tego  za  p o l i ty c z n e  nie u w a ż a ją .  Dla tego  
śm ieszn ą  b y ło  r z e c z ą ,  g d y  j e n e r a ł  N a rv a e z  u p o r c z y w i e  o b s t a w a ł  p r z y  tern, 
źe w  ra z ie  o d m ó w ie n ia  w s z y s c y  m in i s t r o w ie  w e z m ą  d y m is y ę .

K s ię ż n a  Sessa  (c ó rk a  in fan ta  d o n  F r a n c i s c o )  n iek aza ła  je s z c z e  ochrzc ić  
d z ie c k a ,  k tó re  p o w i ł a  p rz ed  m ie s ią ca m i ,  p o n ie w a ż  r z ą d  z ak a za ł  j e j  dać  m u  
n a z w is k o  fam il ijne  B o u r b o n .  N a p r ó ź n o  k s iężn a  p o w o ł u j e  s ię  w  sw e m  ż ą d a ­
n iu  na  t o ,  źe w s z y s tk i e  dzieci k r ó lo w e j  K r y s t y n y  i księcia  R i a n z a r e s ,  n o ­
s z ą  t y t u ł  M u ń o s  y  B o u r b o n .  — O d p o w ia d a j ą  na  t o ,  źe  k s ię żn a  Se ssa  nie 
m o ż e  się  r ó w n a ć  z k ró lo w ą .

L e k a rz e  ob liczy li ,  że  w  tej chw il i  p rz e sz ło  6 0 , 0 0 0  w  M a d ry c ie  na  g r y ­
p ę  c h o ru je .  R a n o  t e r m o m e t r  p o k a z u je  z w y k le  3  do  4  s to p n i  R e o m u r a  p o d  
z e r e m ,  w  p o łu d n ie  5  s to p n i  ciepła.

Posiedzenie towarzystwa lekarskiego Warszawskiego.
(  Do kończenie.)

N a s tę p n ie  D r .  N a ta n s o n  c z y ta ł  r o z p r a w ę ;  * 0  s t o s u n k u  f izy o lo g i i  n e r ­
w ó w  do  filozofii,* w  k tó r e j ,  o p ie r a ją c  s ię  na  n a jn o w s z y c h  o d k r y c ia c h  
i b ad an iach  a n a to m ii  i f izyk i  n e r w ó w ,  s t a r a ł  s ię  s y s te m a ty c z n ie  w y ja ś n i ć  
d z ia łan ia  d u s z y ,  w ra ż e n ia m i  na  n e r w y  czuc ia  i r u c h u  w y w ie r a u e m i .  Z  ź y -  
w e m  zajęc iem  pu b l iczn o ść  p r z y s ł u c h i w a ła  się  tej  u c zo n e j  r o z p r a w i e ,  z ź y -  
w e m  zajęc iem  szła  c iągle  w  ślad za w y  w-odem m ło d e g o  d o k t o r a , k t ó r y  fi­
z y c z n ą  f u n k c y ą  n e r w o w ą  chcia ł  w y t ł u m a c z y ć  d u s z y  o b j a w y .  M o ż e  w  j a ­
k iem  czasop is ie  sp e c y a ln e ra  r o z p r a w a  D ra  N a ta n s o n a  s ta n ie  s ię  p rz e d m io te m  

ro z leg łeg o  r o z b io r u .  O d d a ją c  ca łą  sp r a w ie d l iw o ś ć  su b te ln o ś c i  sp o s t r z e ż e ń ,

z ręezn o śc i  i p r z y s t ę p n e m u  w y k ła d o w i  t e o r y i ,  k tó ra  dja ś w ia t a  l ek a rsk ieg o  
n o w o ś c ią  z a p e w n e  n ie  j e s t ,  ale k tó ra  dla p r o f a n ó w  tchn ie  p o w a b e m  ś w i e ­
żego p o m y s ł u ,  w y z n a ć  m u s im y ,  źe r a c y o n a ln a  r o z p r a w a  P a n a  N a tan so n a  
n ie  p o c ią g n ę ła  n as  pod  s z t a n d a r y  n o w e j  t eo ry i ,  c h o c iaż  log iczn ie  w y w o d z o ­
ne j.  N ie ,  n ie ś m ie r te ln e  p r a w a  nasze j  du szy ,  w ie lk ie  j e j  t a j e m n ic e ,  d r g a ­
n i e m ,  o b ro te m  i m is te r n y m  m ech an izm em  n e r w ó w ,  n ie  d a d z ą  s ię  n ig d y  
w y t ł u m a c z y ć ,  a cóż d o p ie ro  z as tąp ić .  N ie ,  ta c zą s tk a  b ó s t w a ,  n ie  p r z y j ­
dz ie  p o d  nóż  a n a to m ic z n y ,  ani so c z e w k a  m ik r o s k o p u  nie  p r z e j r z y  je j .  T e -  
o r y a  s t a n o w ią c a  t r e ść  r o z p r a w y  znosi  dua lizm  d u sz y  i c ia ła ,  a  ra cz e j  d z ia ­
łan iem  i n a t e ry a ln e m ,  d o ty k a ln e m  chce tej p ie rw sz e j  r o z w ią z a ć  i s t o t ę ! ___
Z a d a n ie  n i e p o d o b n e ,  t e o r y a ,  k tó r a  n ig d y  s fe ry  w n i o s k o w a ń ,  r o z t r z ą s a ń  
i p r z y p u s z c z a ć  n ic  p rze jd z ie .  J e d n a k  t e o r y a  t a , u s i ł u ją c  z d o b y ć  to ,  czego 
z d o b y ć  nie m o ż n a ,  w z b i ja ją c  s ię  na  w y s o k o ś c i ,  k t ó r y c h  s z c z y ty  b ę d ą  z a w ­
sze  n i e d o s tę p n e ,  ma s w o j ą  s t r o n ę  p r a k ty c z n ą .  W a lc z ą c  o z d o b y c ie  n i e o ­
g ra n ic zo n e g o ,  k tó r e  z a w s z e  n iez n an e m  p o z o s t a n i e ,  ro z s z e rz a  n a u k i  zak re s ,  
o b jaśn ia  tę  c u d o w n ą  t k a n k ę  n e r w o w ą ,  z ło ż o n ą  z t y s i ą c z n y c h  m ik r o s k o p i j ­
n y c h  n i tek  i kulek .

Z a jęc ie  z b u d z o n e  r o z p r a w ą  D r a  N a t a n s o n a ,  nag le  i n n y  p r z y b r a ł o  c h a ­
ra k te r ,  k ied y  Dr.  H e lb ich  g ło s  zab ra ł .  Dr.  N a ta n s o n  z a o s t r z y ł  c iek aw o ść ,  
r o z b u d z i ł  w ła d z e  m y ś le n ia  i z a s ta n a w ia n ia  się  w  ty m  t łu m ie  co n a p e łn ia ł  
salę. D r.  H e ib ich  p r z e m ó w i ł  do  j e g o  s e r c a ,  do  j e g o  uczu ć .  K a le k a ,  fe ­
n o m en  k a l e c t w a ,  fen o m en  n ie d o l i ,  b y ł  p rz e d m io te m  r o z p ra w } 7 D ra .  H e lb i-  
c h a ,  k tó ra  z a m k n ę ła  po s ied zen ie  w ś r ó d  ż y w e j  s y m p a t y i ,  z b u d o w a n e j  dla 
t eg o  n ieszczęś l iw eg o .  P r z y t a c z a m y  tu  u s t ę p  z tej  p r a c y ,  k t ó r y  lepie j  
j a k  w s z y s tk i e  na sze  f razesa  w y a a z i ,  tę  źe  ta k  p o w i e m y  z g r o z ę  k a le c tw a ,  
t e n  n a d m ia r  c ie rp ien ia .  1

K a l e k a  w  d o m u  E l e r t a .  — »P o d  tern m ian em  l itość  W a r s z a w i a n  
zna  i o b d a rza  j a ł m u ż n ą  i u t r z y m u j e  ż y c ie  k a le k i ,  na  k tó re g o  s tan  n a jo p ł a -  
k a ń s z y  3 0  lat  s ię  s k ł a d a ł o , d o r z u c a ją c  do  d a w n y c h  co raz  c ięższe  n iem o ce  
i pojęc ie  lu d zk ie  p rz e c h o d z ą c e  u ło m n o śc i .  — S ta n  j e g o  o b e c n y  z a led w ie  
w  cząstce  p ió ro  sk re ś l ić  p o d o ła ,  bo  n a jd o k ła d n ie j s z y  o p is  z a w s z e  da lek im  
będzie  od  o b r a z u  k a l e c t w ,  jak ie m i  w id o k  tego  n ę d z a r z a  o c z y  u d e r z a ,  o d  
u c z u ć  j a k i e  ze śc iśn io n eg o  se rca  w y c is k a  i od w r a ż e ń  j a k ie  w  u m y ś le  
ro z b u d za .

K a ró l  S c h w a n b e c k ,  l ic z ąc y  la t  6 4 ,  ro d e m  ze S z c z e c in a ,  b y ł  s y n e m  
k r a w c a  p u łk o w e g o  w  reg im en c ie  w o j s k  p r u s k ic h  j e n e r a ł a  R u i t s .  W  d z ie ­
c iń s tw ie  u c z y ł  się  rz em io s ła  sw e g o  r o d z i c a ,  a p r z y te m  u czę sz cz a ł  do  s z k ó ł ,  

w  k tó r y c h  d o sz e d ł  do  k la s y  4 te j .  W  1 6  r o k u  s w e g o  życ ia  w s t ą p i ł  do  w o j ­
s k a ,  do  teg o ż  sam eg o  co i ojciec j e g o  p u ł k u  i w  p a rę  lat  z o s ta ł  fe ldfeblem . 
T r z y m a ł  w te n cz as  m ia r y  s tó p  6 .  R o b i ł  k o m p a n ią  w  s t a r y c h  P r u s a c h  w  r. 
1 8 0 6 -  gdz ie  się  w  k i lk u  w ie lk ich  b i tw a c h  z n a jd o w a ł .  W  r o k u  1 8 0 8 .  p o ­
z y sk a ł  u w o ln ie n ie  ze s łu ż b y  w o j s k o w e j  i p r z y b y ł  do  W a r s z a w y ,  gdz ie  d a ­
w nie j  p u ł k  j e g o  8  lat s ta ł  g a rn iz o n e m  a w  o nczas  ro d z ic e  j e g o  zam ięsz -  
kali.  T u t a j  z n a ją c  t r z y  j ę z y k i :  f r a n c u z k i ,  n iem ieck i  i p o l s k i ,  t r u d n i ł  się 
p i s y w a n ie m  r o z m a i ty c h  p r o ź b ,  a czego  na u t r z y m a n ie  się  p ió rem  nie z eb ra ł ,  
d o ra b ia ł  igłą.  W  ty m  czasie  o żen i ł  się  i s p ło d z i ł  j e d n o  dziecię .  Ż a d n y c h  
n a d u ż y ć  p u d  j a k im k o lw ie k  w zg lęd em  n ie  p o z w a la ł  s o b ie ,  a będ ąc  c iągle  
z d r o w y m ,  n a jm n ie j  l e k a r s tw  nie u ż y w a ł .  T a k  zesz ło  la t  1 0 .

W  K w ie t n iu  1 8 1 8 .  r .  z  n ie w ia d o m e j  z u p e łn ie  p r z y c z y n y ,  po  b a r d z o  
obfi tej k i lk o k ro tn e j  z n a c z y ń  h e m o ro d ia ln y c h  k r w i  u t rac ie ,  a z tą d  w id o c zn e m  
o s ł a b ie n iu ,  d o s ta ł  bó lu  g w a ł to w n e g o  w  k a r k u ,  k t ó r y  w k r ó t c e  z r ó w n ą  
m o cą  w  całe o p u śc i ł  się  k r z y ż e  a n a s tę p n ie  z kolei  o sa d z a ł  się  p o  s t a w a c h  
r a m i o n ,  ł o k c i ,  b i o d e r ,  k o lan  i s tó p .  D o  b ó ló w  n ie u s ta n n ie  t r w a ją c y c h ,  
d o ł ą c z y ł y  s ię  d o leg l iw sze  j e szcze  k u r c z e ,  s tę ża ją c e  k r z y ż e  i w y ł a m u j ą c e  
o d n o g i  g ó r n e  i do lne.  W  m ia rę  p o s t ę p o w a n ia  b ó l u , co raz  wuęcej o g r a n i ­
cza ły  s ię  d o w o ln e  r u c h y  c ia ła ;  n a p r z ó d  s tę ża ł  k a r k ,  dale j  u s ta ła  m o ż n o ś ć  
sc h y lan ia  s ię  łub  p r z e w r ó c e n ia  w  ł ó ż k u ,  p o tem  zn ik ła  w ła d z a  w  ra m io n a c h ,  
w reszc ie  i nog i  o d m a w ia ć  s w y c h  p o s łu g  p o c z ę ły ;  lecz je s zc ze  po u p ł y w i e  
r o k u  m óg ł  s ię  w łó c z y ć  na k u l a c h , m ó g ł  sz y ć  i pisać .  L e c z o n y  b y ł  w ó w ­
czas w  sz p i ta lu  Ś .  R o c h a ,  a s z tu k a  z d a je  s ię  w sze lk ic h  u ż y ła  ś r o d k ó w  dla 
u leczen ia  c h o r o b y  i z ap o b ież e n ia  g r o ż ą c y m  n a s t ę p s tw o m .  S t a ło  się  in a c z e j ;  
c h o r y  co raz  w ięce j  t r ac i ł  w ła d z ę ,  c z łonk i  m u  się k u r c z y ł y ,  w  k o ń c u  n ie  z d o ­
ła ł  opuśc ić  ł ó ż k a , na  k tó rem  z u p e łn ą  b e z w ła d n o ś c ią  p r z y k u t y ,  na  j e d n e j  
i z aw sze  tej  sam ej części c ia ła ,  la t  j u ż  3 0  s p o c z y w a .  Z r a z u  m ó g ł  je s zc ze  
sam  p i s y w a ć  n a  u m o c o w a n e j  tab l icy ,  n a s tę p n ie  sam  nie  m o g ą c ,  t r z y m a ł  
ch ło p ca  do  p isan ia  za d y k t o w a n i e m ,  po  k i lk u  ła tach  ścięcie s ię  z ę b ó w  i n ie ­
w y r a ź n a  z tą d  m o w a  i tego  m u nie d o z w a l a ły  w y r ę c z e n i a ,  w  k o ń c u  o d  la t  
c z te rech  i w z r o k  z u p e łn ie  u t rac i ł .  O tó ż  ż y j ą c y  p r z y k ła d ,  p r z y  k t ó r y m  
lu d zk i  r o z u m  w  n iep e w n o ś c ia c h  się  g u b i ,  c z y  u w ie lb iać  n ie s ły c h a n e  m g z tw o  
do  z n o sz en ia  tak ieg o  c ię ż a ru  ż y c i a ,  c z y  p o d z iw ia ć  c ie rp l iw o ść  z j a k ą  c z ło ­
w ie k  n i e u s ta n n y m  k a tu s z o m  p o d o ła ,  n a w e t  bez isk ierk i  n ad z ie i  j a k i e jk o lw ie k  
k ie d y ś  p o p r a w y  lu b  u l g i ,  j e d y n ie  a b y  całe s w o je  i s tn ie n ie  z a m k n ą ć  w  w y ­

r a ż e n iu  : — ż y ję .
S t a n  j e g o  t e ra ź n ie js z y  j e s t  t a k i :  na  ł ó ż k u  d w u ł o k c io w e j  d ł u g o ś c i ,  leży  

b e z w ła d n ie  w  k łą b  z w in ię t e  c ia ło ,  c o k o lw ie k  n a  l e w y  b o k  z w r ó c o n e .  G ło ­
w a  z k a rk ie m  i k rz y ż e m  bez p o z o s ta w ie n ia  n a jm n ie jsz eg o  r u c h u  z ro śn ię ta ,  
n ieco  k u  le w e m u  b o k o w i  tw a r z ą  o b r ó c o n a , żad n e j  n ie  w y m a g a  p o d p o r y ,  
sam a w  p o w i e t r z u  s z ty w n o ś c i ą  s tę  t r z y m a .  Dla  ulg i  p o d ło ż o n a  czasam i p o -  
d uszeczk a , bardzo r y c h ło  odgniata ciało,
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Szczęka dolna zupełnie nieruchoma ani własną wolą ,  ani obcą siłą ro­
z tw orzyć  się nie da, owszem do tego stopnia jest zaciśniętą, że brzegi 
zębów górnych zachodzą aż do dziąseł zębów dolnych, a do przyjmowania 
pokarmów i napoju ,  kaleka dwa zęby trzonowe z prawej strony wybić 
sobie polecił.

Obie odnogi g ó rn e ,  odstające nieco od ciała, we wszystkich stawach 
zros'nięte (anchylosis) wiszą na szerokich taśmach, aby własnym niepoła- 
mały się ciężarem, bo z tyloletniej bezczynności zwiędły i wyschły mu- 
szkuly tak ,  źe prawic sama skóra kości powleka. Bęka cala zwinęła się 
w  kłębek, w  którym niekształtne poskręcane wyrostk i,  z nierównemi ko­
śćmi, zakończone długiemi w pazury skręcoemi paznokciami, w dłoń wpi- 
jającemi się. oznaczają palce.

Odnogi d ilne  we szystkich także zwinięte stawach, są pod bardzo 
ostrym kątem zgięte w biodrach ku brzuchowi. Kolano do kolana tak szczel­
nie przylega, jak gdyby razem oba skrępowane były. Z wielką trudnością

inno czerwone stopy, zrosły się z dolnym końcem goleni zupełnie skręcono 
W takim kierunku jakby do innego należały ciała i goleni, niedotykają brze­
gami pościeli, lecz całą podeszwą na niej spoczywają. Palce popuchle 
i niekształtne, zakończają szponiste paznokcie.

P rz y  takim fizycznym stanie ciała, różne jego urzęda odbywają się 
następnie: Urząd oddychania dzieje się prawidłowo: przy wdechu i wyde­
chu widać poruszające się żebra. Ze wszystkich więc ruchomych stawów 
całego ciała, jedne tylko żebra nie zrosły się w stawach z pacierzami. Głę­
bsze odetchnięcie powietrza nie ulega trudności. Na piersi nie chorował 
n igdy; kaszel przypadkowy odbywa lekko. Ziewanie napada go czasami, 
długo się niem męczy, bo na każde ziewnięcie, kilka razy silnie wdychać 
musi. —  Kicha mocno i g łośno , dopełniając tego całym zapasem powietrza 
•w płucach nagromadzonego a na raz przez nos wyrzuconego.

U rząd  k rw i obiegu nie ulegał zmianie. Serce uderza GO razy na mi­
n u t ę , puls w obu przedramionach czuć można, pełny i rozwinięty.

Urząd trawienia odbywa się w tym sposobie; bardzo podrobione po­
karmy stałe, uniósłszy wargę górną wciskają mu palcami w lukę z wybitych 
zębów trzonow ych, on chwyta je ję zyk iem , obraca w ustach], przyciska 
do podniebienia i połyka. Jada zwykle raz na dzień. Wszelkie napoje 
podają mu z butelki, p łyn nader wolno do ust spływać musi. .Żołądek 
ma zdrowy, dobrze trawiący, nigdy nań nie chorował a wypróżnienia stolca 
następują ca dwie, trzy  i cztery doby. Uryna odchodzi, dobrze, zwykle 
czysta.

Władze umysłowe są nie nadwerężone. Bólu głowy nigdy nie do­
znawał. Pamięć zupełna. Pojęcie wierne, Myśl czysta. Sen spokojny. 
W ysłowienie się utrudnione z powodu bezwładności szczęki. Zmysł słuchu

osłabiony; zmysły węchu i smaku w prawidłowym stanie. Od lat czterech 
wzrok zupełnie utracony, po ciężkiem zapalenju gałek ocznych, które się 
pęknięciem błon i wypłynieniem cieczy zakończyło. Czucie w całein ciele 
nie zmienione; był czas gdzie nadmiarę było podniesione, teraz od lat 
wielu w właściwym utrzymuje się stopniu.

Dla lekarzy ważnym jest ten wypadek z bardzo wielu względów, w obe­
cnym stanie przedstawia może jedyny przykład w history i lekarskiej,  zro­
śnięcia, zrośnięcia się (anchylosis) wszystkich w yjąw szy żeber, których 
wolny ruch jest koniecznym do oddychania, urzędu nieodbieie do u trzy ­
mania życia potrzebnego. P o w tó rc , jest to prawdziwy wzór roślinnego 
życia w człowieku, który  nieoledwic przykuty  do miejsca, bez miłosiernej 
ręki istnieć byłby niezdolnym.

Jeżeli prawdą jes t ,  że rozum i mowa różnią człowieka od zwierząt,  to. 
te wyższe dary, w tak skąpej miarce naszej pozostały istocie, że z nich
0 tej wyższości tyle sądu powziąźć można, ile ze skurczonych i pow ykrę­
canych członków jego, o kształtnej człowieka postaci. Ta zaś całego ciała 
bezwładność, ta wzroku u tra ta ,  stawiają go jeszcze miżej zwierzęcia, da­
rami temi nad roślinę celującego. Jest to więc człowiek strącony do naj­
niższego szczebla swojego istnienia fizycznego, skazany na wiedzenie roślin­
nego życia, jakoby na maszynę trawiącą pokarmy, dla przewleczenia sm u­
tnego żywota i męczarni.

Nie malej wagi jest także okoliczność, że tyloletnia bezwładność całego 
ciała, tyle ciężkich niemocy i takie cierpienia duszy, boć niepodobna p rzy­
puścić obojętuego wrażenia na taki stopień kalectwa, nie w yw arły  przecież 
wpływ u na urzęda żywotne w ciele, których nieskażona czynność odbywa 
się prawidłowo. Przez cały przeciąg lat 3 0 ,  oprócz jednej choroby, grą- 
źącej w coraz większe kalectwo, żadnej innej nie uległ i na tyle różnych 
epidemii przez lat 3 0  zmieniających się, żadna się jego osoby nie jęła.«

Cóż możemy dodać do tego obrazu? Czyż podobna jakim zwrotem 
stylu podnieść jeszcze ton tych męczarni? Powiemy tylko, że ta niemoc, 
że ta dola okropna nie zawsze była udziałem Schwanbecka. Nie przyniósł 
jej z sobą na św ia t ,  piętnem takiego zatracenia nic naznaczyła go O patrz­
ność w łonie matki. Kolebka wykołysała zdrowe dziecko, zdrowy mąż 
dźwigał karabin i przebiegał lądy. Nieruchomy kaleka wegetuje teraz przy­
kuty ręką losu do jednego miejsca jak muszla zrośnięta i od wieków spo­
jona ze skałą na dnie morza ukrytą. Schwanbeck do roku 3 3 .  życia uży­
wał wszystkich rozkoszy i słodyczy zdrowia, kiedy nagle dziwnym natury  
w yskokiem, członki kurczą się, s tawy tępieją i zdrowy mąż w  jakąś nie­
kształtną i bezwładną przeobraża się bryłę. Napróżno sztuka chce skrzepłe
1 zmartwiałe muszkuły rozgrzać —  napróżno chce sprostować te połamane 
formy; lata upływ ają i bryła zostaje bryłą  i porasta mchem, jak kamień 
gdzieś na pustyni!...  Nowy Tantal — odjęta mu nawet nadzieja!!!. .

I nie możemy już  lepiej zakończyć, jak litości chrześciańskiej polecając
kalekę z domu Elerta. Ł.

O B W I E S Z C Z E N I E .  '
A n d r z e j  J a k u b c z a k  gospodarz  w Z y c h  

l e w i e  pod  K rob ią  uzn a n y  został p rzez  w y ro k  
zaoczny  podpisanego S ądu  Nadziemiafiskiego 
z  dnia dzisiejszego za m a rn o t ra w c ę ,  nie p o w i­
nien mu więc być  nadal udzielony kredyt.  

P o z n a ń ,  dnia" 12. S tycznia  1848.
K r ó l e w s k i  S ą d N a d z i e m i a ń s k i .  

W y d z ia ł  sp raw  cyw ilnych.

K O N IE C Z N A .S P R Z E D A Z  
Sąd Ziem sit o-miej shi w Poznaniu, p ierwszego 

w y d z ia łu ,  dnia 20. G ru d n ia -1847. r.
Kamienica z p rzyna leży tośc ią  do Gwilheltna 

F a l k ę n s t e i n  kupca i d o  A m a n d y  i H e l e n y  
F l o r c n t y n v  ro d ze ń s tw a  R e i s i g e r  należąca, 
t u  w  P o z n a n i u  n iedaleko fórtki w o d n e j  pod 
liczbą 2 9 4 . Ib leżąca, oszacowana na 23,115 tal. 
9  fen. w ed le  taxy, która w raz  z w ykazem  hypo- 
po tecznyu i i w arunkam i w  Rcgistra tnrze p rz e j ­
rzaną być  m oże ,  będzie d n i a  15 W r z e ś n i a  
1 8 4 8  p rzed  po łudniem  o godz. l i t e j  w miejscu 
zw yk łem  posiedzeń Sądu  sprzedaną .

W s z y s c y  niewiadomi p re tendenc i realni w zy ­
w a ją  się, ażeby się pod  uniknieniem p rek luzy i 
zgłosili najpóźniej w terminie w yżej oznaczonym .

’ Z A  P  O  Z E  W  E  D Y K T A  L N Y .
Nieznajomi sukcessorow ie resp. sp a d k o b ie rcy  

zm ar łe j  na dniu 16. G rudn ia  1790. w K a l i s z u  
za k onn icy  K larelki vcl F ranciszkanki K r y s t y ­
n y  G o  ś l a  w s k i e j  w zy w a ją  się niniejszem, aby 
s w o je  p raw a sukcessyjue do  pozostałości albo 
p r z e d ,  lub  najpóźniej w  w yznaczonym  w tym 
efelu na d z i e ń  15.  L i s t o p a d a  1 8 4 8  przed 
naszym  d ep u to w a n y m  H o p p e  Sędzią S ądu  
Ziem sko miejskiego w naszym lokalu posiedze­
nia sądow ym  terminie zam eldow ali ,  w przeci­
w nym  bow iem  razie z swemi praw am i sukccs- 
sy jnemi zostauą prek łudow anem i i u kassy 
w d ó w  urzędn ików  spraw iedliwości zna jdu jąca  
j i ę  massa pozostałości w ilości 301 Tal.  25 sgr.

6 fen. jako  nieznającc właściciela d o b ro  Król. 
f iskusowi p rzysądzoną  zostanie.

P le sz e w , dnia 24. L is topada 1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j  sk i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dom należący dawniej do H rab iny  M i e l ź y  ri­

s k  i e j ,  na G rob l i  pod  Nr. 1,3; s to jąc y ,  z su te ­
renami i sześciu ogrzewauem i izbami, gab ine­
tem , poddaszam i,  stajnią , remizą i ogródkiem, 
ma b y ć  od W ielk ie j  nocy  1848. w dalszą dz ie ­
rżaw ę najwięcej dającem u puszczony.

W  tym celu w yznaczyliśm y t e r m i n  w m ie j­
scu n a  p i ą t e k  d n i a  11.  L u t e g o  p o p o ł u ­
d n i u  o g o  d z i n i e t r z e c i e j. W  terminie tym  
ogłoszone także zostaną w arunk i dzierżawy, 
k tó re  aż  d o  t e g o  d n i a  można leż prze jrzeć  
w biórze  D y re k cy i  b u d o w y  fortecy.

P o z n a ń ,  dnia 31. S tycznia  1818.
K r ó l  K o m m i s s y a  b u d o w y  f o r t e c y .

Pozosta łość  ś. p. ojca naszego P i o t r a  K o ­
s z u t s k i e g o  dziedzica d ó b r  J a n k o w a ,  chce- 
m y między siebie podzielić. Doniesiem y o tern 
n iewiadom ym  nam jego wierzycielom.

J a n  k o w o  pod  Gnieznem, d. l .S ty c z n .  1848.
N e s t o r  K o s z u t s k i .
IM a r y  a S o k o 1 ni  c k  a.
S e w e r y n a  K o s z u t s k a .
P e l a g i a  K o s z u t s k a .
K a z i m i e r z  h r. S o k o 1 u i c k i , 

jako  mąż.
D yrekcya  tow arzystw a sali handlowej zap ra ­

sza S zanow nych  cz łonków  tegoż tow arzys tw a  
na W a ln e  zebranie d n i a  16.  L u t e g o  1848. o 
godzinie Itej po p o łu d n iu ,  p rzypom inając  z a ­
razem resztantom niszczenie składek za r. 1846. 
i 1847. do rąk kupca  Pana A n d e r s c h a .  __

W  księgarni N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  
w ychodz i  . . D z i e n n i k  d o m o w y , "  k tó ry  tu ­
tejsza czyteloia także nabyć  chciała w e 2 e g s e m -  
pla rzach ,  a to w  ten s p o s ó b ,  iż za jeden  płacić

się o b o w ięz y w a ła ,  a drugi żądała bezpłatnie , 
jako nicuiająca w ysta rcza jących  zasobów .

Atoli pp. wydawcy' nie ty lk o ,  że nic nadesłali 
ż a d n e g o  egsempl , ale nadto nie uwiadom ili 
n aw e t ,  iż lego uczynić nie chcą ,  lub nie mogą, 
p rzezco  wystawili czytelnią na zaw ód i z w ło ­
k ę ,  która dopie ro  po darem uem  3tygoduiowe'ra 
czekaniu ,  zapisać go musiała przez inną księ­
garnią. Niniejsza bez in teresow ność księgarsko- 
na rodow a poda je  się zatem do publiczne j w ia­
dom ości,  jako n o w y  p o w ó d  do niezupełnie 
p ło n n y c h  tw ierdzeń  ojczyżuiaka. X.

Na ogłoszenie pow yższe  o św iadczam y, że 
księgarnie w tedy  ty lk o  mogą robić dary ,  k iedy  
nieponoszą od samego założenia swego ciągłej 
straty, że łatwiej jest tw orzącym  się czyte lniom 
z wielu osób z łożonym  p o w s trzy m y w a ć  od  u- 
padku  kilka p i lsk ich  księgarni, niż kilku u p a ­
dającym księgarniom tw orzyć  o swoim koszcie 
czy te ln ie ,  że o p o d o b n e  darow izny  ciągłe o d ­
bieram y w ezw ania ,  że Dziennika na poczcie 
odchodzi ty lko  46 cxem plarzy a za pośredn ic t­
wem wszystkich księgarni księstwa 20. Z d a ró w  
bezp ła tnych  chełpić się uiebędziemy, równic  jak  
nic pow iadam y kto jest Pan X. godny  zw olen­
nik o jczyżuiaka ,  chociaż mamy'’ list jego z b a r ­
dzo czyte lnym  podpisem.

P o znań ,  7. Lutego 1818.
N. K a m i e ń s k i  i S p ó ł k a .

EXqJ qEMEST
M ło d y  cz łow iek ,  um iejący po p o lsk u ,  n ie ­

miecku i po f ra n cu z k u , i sp raw u jący  jeszcze 
obecnie  w jednej z na jp icrw szych  i n a jw y-  
ksz ta łceńszych  familij obowiązki guw ernera ,  
sądzi, iż p rzygo tow an iem  ucznia swego do w y ż ­
szej kw ar ty  (na  żądanie jednak także do  terc ji)  
swe zadanie ca łkowicie w ypełn i ł ,  i życzy  te raz  
now ą w rów nym  celu p rzy jąć  posadę. A dresy  
sw oje  interesenci niechaj raczą odesłać franco 
p o d  A. C. poste  restante do  Ł a b i s z y n a ,


